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W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i święta.
* C e n a :

w  KHAKOWIE miesięczna o złp.; kw artalna 14 z fot. polską 
moneta.

W KRAJU kw artalna razem z przesyłką pocztową 4 z łr . 20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy ro ju  Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 360. ,
Pieniądze p r z e s y ła ją  sic bezpłatnie pocztą w prost do biura 

E x p e d y c y i Czasu w yraziw szy na k o p e rc ie : 1‘renutneracyjne  
pieniądze

*>rzy j nlu j ą  s ię
OGł.OSZENlA, rozpraw y, odezwy wszelkiec-n t 
DONIESIENIA literackie, ksieearskic lodzajn.

rolnicze itp. 'fS arsk ie . handlowe, przem ysłow e

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp 
Ln  o p ł a t ą

.d  wiersza pctytcwcgo za jednorazow e umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. *

L i s t y
nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s i f .  w yjąw szy od sta łych

lub znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy .

K ra k ó w  d. 29 stycznia.

N iem ożna zataić, że stan przejścia, w którym 
się obecnie prowincya nasza znajduje, niepewność 
wielu stosunków społecznych, którym pręt! wy­
padków p r a w n odjął podstaw ę, prZy braku ja ­
snych norm i pewnych ustaw ku utwierdzeniu no­
wego prawnego rzeczy porządku, daje się powoli 
czuć w sposób nader uciążliwy i dla wszech stron 
niekorzystny. Nie mówię na ten raz o ostatecznem, 
z wielką niecierpliwością przez strony interesso- 
wane oczekiwaneni oznaczeniu i wymierzeniu wy­
nagrodzenia za zniesioną pańszczyznę i inne po­
winności poddańcze, ani o uregulowaniu stosunku 
służebnictw, uchwałą sejmową z 6  września 1848  
r: równie zniesionych; jakkolwiek tak długie zwle­
kanie stanowczego urządzenia tych zawiłości nie- 
obliczonemi stratam i, a w końcu zupełnym upad­
kiem na majątku grozi tym , którym odjęto prawa, 
a  pozostawiano ciężary, wstrzymując z jednej stro­
ny fundusze konieczne do podejmowania stosownych 
zmian w gospodarstwie, z drugiej strony krępu­
jąc  ziemię służebnictwami, podług zasad ekono­
mii krajow ej, dla swobodnego rozwijania się go­
spodarstwa wiejskiego, najszkodliwszemu

Oprócz niedogodności z tej zwłoki wynikają­
cych, największe chaos panuje w wykonywaniu 
sądownictwa cywilnego; mianowicie po wsiach. Od 
czasu jak  ziemia, wyswobodzona z pod ciężaru 
pańszczyzny, danin, osepów, dziesięciny itp. w ar­
tość sw ą podniosła, nabrała też w oczach wie­
śniaka nowej ponęty, a posiadanie jej stało się 
celem wszystkich jego życzeń. Ten co jej niepo- 
s iada, stara się nabyć, ten co już posiada, żąda 
więcej. Najmniejszy pozór, bodaj cień prawa, 
często urojenie, najczęściej posiadanie przodków, 
dziada lub pradziada, wydają się w oczach ludu 
w iejskiego, nieświadomego praw, a podniecanego 
przez chciwych zysku pisarzów gromadzkich, i 
bazgraczów pokątnych po miastach i miasteczkach, 
dostatecznym tytułem upominania się o w łaśn i- 
ctwo ziemi przed sądem. Można rzec śm ia ło , iż 
od czasu zniesienia pańszczyzny liczba procesów 
o w łasność ról po wsiach, w czwórnasób się po­
większyła.

W dziedzinach niemieckich państw a nagłe z pod­
daństwa wyzwolenie ludu po wsiach, nie pociągło 
tych skutków za sobą. Tu wprowadzona od da­
wanych czasów instytucya ksiąg hipotecznych, prze-

POSAG u n i w e r s y t e t u  j a g ie l l o ń s k ie g o
W  K R A K O W I E .

( C ią g  d * l* * y j .

V I I I .

Co do majątku w  państwie kościeluy,,, rzymskim  
położonego. — V\ r. 17b3, zakupił żyjący wówczas ka- 
kanonik katedralny krakowski Benedykt Grodzicki od sto­
licy apostolskiej w Rzymie, 51 tak zwanych Loca man­
tis SU Petri 4 ErecUoms za summę (1,477 rzymskich 
skudów; która to fundacya czyniła rocznego dochodu 150 
rzymskich skudów 45 obolów'.

Dochód przeto roczny powyższy, przeznaczył fundator 
na utrzymanie jednego alumna, który wedle aktu funda- 
cyi, następującemi kwalifikacyami wywieść się hył powinien.

a)  Że jest należącym do rodziny fundatora, w braku 
zaś pokrewieństwa, że jest obywatelem dyecezyi krakow­
skiej, w' braku nareszcie takiego, że jest obywatelem ja ­
kiej bądź dyecezyi Królestwa Polskiego.

b )  Ze skończył kurs filozofii.
c)  Ze jest albo księdzem, albo też że otrzymał pierw­

sze święcenie.
d) W  braku duchownych kandydatów, mógł i cywilny 

używać fundacyi, jeżeli posiadał resztę przepisanych kwa- 
lifikacyi.

Prawo prezenty kandydatów, przyznanym było aktem 
fundacyi na rzecz kapitału katedralnej krakowskiej.

Prawo administracyi dochodami fundacyi, powierzył fun-

chowała jasną kontrollę posiadania nieruchomości 
chłopskich i zmian jeg o ; wysokie laudemia, opła­
cane dziedzicom przy każdem przeniesieniu ma­
jątków poddańczych z rąk do rąk, zniewalały dzie­
dziców' dla w łasnego interessu do czuwania nad 
zmianami własności chłopskich i utrzymywania 
w' nich ewidencyi, a znaczne taxy, tak przy za­
pisywaniu do ksiąg gruntowych, jak  w postępo­
waniu spadkowem i sporowem do kassy dziedzi­
ców' płynnie, czyniły dla nich wykonywanie są­
downictwa przez justycyaryuszów zyskiem , nie 
ciężarem.

dabcyi w cale przeciwnie ten stosunek by ł 
określony. D la dziedziców' w naszej prowincyi, 
utrzymywanie juryzdykcyi nie tylko najmniejszej 
nie pizynosiło korzyści, lecz nadto ze znacznemi 
połączone było ciężarami; obowiązywało bowiem 
do opłacania urzędnika sądow ego, czyniło odpo­
wiedzialnym dziedzica za sprawowanie urzędo­
wania tegoż i zmniejszało wartość dóbr, trzyma­
jąc  ósmą część majątków pańskich w ciągłej na 
rzecz poddanych zastawie. .Ani ta k s , ani laude- 
miów u nas nie było. Doświadczenie nauczyło, 
jakie skutki, takie dobrowolne wykonywanie spra­
wiedliwości przyniosło, jeden justycyaryusz w y ­
mierzał sprawiedliwość często w stu wsiach i wię­
cej, a mógł to robie snadnie, poniew aż czynność jego 
zasadzała  się po większej części tylko na poda­
waniu do sądu appellacyjnego peryodycznych w y­
kazów' spraw, przed niego wytoczonych, czyli to 
spornych czy spadkowych, w których a lbo ‘zgo­
dnie z praw dą, nic wykazane nie b y ło , albo s p r a ­
wy się z n a jd o w a ły ,  o k tó ry c h  aid on, ani nikt 
nigdy nie s ły sza ł. Postępowania s p a d k o w e g o  i 
przyznania na własność' spadku po wsiach, le­
dwie gdzie niegdzie śladu dostrzeżesz, a  brak 
ksiąg hipotecznych powiększał nieład i niepew ność 
posiadania, i ułatw iał obałamucenie ludu przez 
interessowanych pismaków. Taki stan rzeczy pa­
nuje dotąd, wyjątki są bardzo rzadkie.

Po zniesieniu pańszczyzny ten stan nawet jesz­
cze się pogorszył. Nie mając już najmniejszej 
korzyści z dawnych poddanych swoich, w łaści­
ciele dóbr nie sądzili się także obowiązani 
do utrzymywania swoim kosztem justycyaryusza 
dla nich. XV wielu więc miejscach zupełny brak 
organów sprawiedliwości. Z  drugiej strony lud 
wiejski coraz liczniej garnie się do sądów, ‘bo co 
raz więkęzą czuje potrzebę uregulowania tego co

dator do rąk  Illustrissim i Rectoris i professorów, kościo­
ła  narodow ego polskiego ś. Stanisława w Rzymie.

Slypendista jeżeli należał do rodziny fundatora, miał 
prawo zostawać na lundacyi przez lat 4. Każdy obcy tyl­
ko przez lat 3 .

Obowiązany był uczęszczać w Rzymie na kursa prawa 
kościelnego i cywilnego; oprócz tego, odprawiać na inten- 
cyą fundatora 4  msze na tydzień, albo też w razie jeżeli 
nie był księdzem, takowe odprawiać kazać.

Po urządzeniu w Rzymie alumnatu, gdy mieszkanie a- 
lumna uznano być nic zdrowym, przeniesiono go do gma­
chu narodowego polskiego; czynsz zaś z dawnego mie­
szkania, użyto na powiększenie fundacyi, głównie na za— 
kupno i utrzymanie potrzebnego inwentarza ( fu n d i in -  
s true li).

W roku 1772, tenże sam Benedykt G rodzicki, kanonik 
kaledialny krakowski, zakupił od Illustrissim o Domino 
Augustino Lonzelino, wierzyciela kamery apostolskiej, 17. 
Loca montis S. Petri 6 Errectionis, za summę 2159 sztuk 
rzymskich skudów, która to lundacya czyniła rocznie do­
chodu 51 sztuk skudów rzymskich.

Dochód powyższy przeznaczył fundator na pomnożenie 
un uszu pierwszej swojej fundacyi; głównie na utrzyma­
ło nauczycieli języków niemieckiego i francuskiego, tu - 

■S na koszt sprawienia sukni pro abate dla alumna, 
undacya cała uregulowaną została w Rzymie, przez 

umocowatiego do tego z strony fundatora Padre Zagretti,
, .szystkim, co do tyczy dopełnienia prawnych formal- 

k ic lf’/ r  IvrakowieJ w pisaf Jd sam fundator do akt grodz- 
’ ' ln(Jrossaia et oblata in acta transactions Caslrensi

posiada, lub nabycia tego , do czego sądzi mieć 
prawo. Skutki takiego położenia rzeczy mogą 
się stać bardzo szkodliwe, obawiać się bowiem 
należy, aby lud wiejski, jakeśmy już widzieli ze­
szłego lata w Tarnowskiem , nie w ziął sam spra­
wiedliwości w ręk ę , tak że długiego czasu po­
trzeba będzie, by to co w ciągu kilku miesięcy, 
niew iadomość, gw a łt  i swawola zepsują, do pra­
wnego doprowadzić porządku. S p ie s z n e  więc or­
ganizowanie sądów największą jest potrzebą.

K raków  29  stycznia. (Posiedzenie Rady miejskiej 
w d. 2 8  stycznia t S 5 0  r . )  Posiedzenie otw arłem 
zostało o godzinie 5 l/2 wieczór w obec 2 8  człon­
ków'. Po odczytaniu protokołu ostatniego posiedze­
nia, przedłożono według porządku dziennego pod 
obrady projekt do urządzenia bióra spisowo-poboro- 
wego. Czynności tego bióra, będą podwójne; jak  
to z samej jego okazuje się nazwy: utrzymywanie do­
kładnych spisów mieszkańców i załatwianie wszela- 
kieb przedmiotów' z poborem wojskowym w związku 
zostających. Dotychczasowy brak instrukcyj, wedle 
których "toż bióro ma urzędować, jak  również brak 
stałego urządzenia onegoż, czemu obecny nroiekt ma 
zaradzić, był nieraz powodem licznych dla miesz­
kańców' przykrości a dla Rady miejskiej utrudnienia 
w dopełnianiu pow.nności na nią włożonej, tj. w do­
stawieniu na czas wyznaczonego na miasto kontyn­
gentu wojskowego. Urządzenie takow'ego bióra i od­
danie nadzoru nad niem jednemu z radzców, może 
być nadal rękojmią, iż trudne i drażliwa czynności 
tego rodzaju z największą sumiennością i akuratno- 
scią prowadzone będą :przydzielenie zaś do wydziału 
porządku i bezpieczeństwa publicznego, ułatwi naj­
dokładniejszą kontrolę. Nie będziemy przechodzić 
wszystkich - paragrafów projektu, bo szczegóły we­
wnętrznej manipulacyi czytelników naszych z a j ą ć  nie- 
in o g ą ,  w y k a z a l i ś m y  jedynie u ż y te c z n o ś ć  i p o 'trz e b e  
rzeczonego projektu, który po dokładnem raz leszcze 
przejrzeniu, wyższym władzom do potwierdzenia prze­
dłożonym zostanie. Zmiany zaś którym na temże po­
siedzeniu uległ, wywołane były powszechnie uzna­
ną potrzebą jak  najdokładniejszej kontroli. Co do 
samego poboru, takowy ile nam wiadomo miał się 
właśnie na kontyngens z d. 25 stycznia rozpocząć, 
a zakończyć 5 lutego, lecz z polecenia władz w a ­
szych wstrzymanym został. Rów nież obowiązek słu­
żenia w wojsku już tylko do 26  r. życia ograniczo­
nym został w miejsce dawniejszych przepisów roz­
ciągających takowy az do lat 30. Tym sposobem 
uniknie się przynajmniej w części, smutnych wypad­
ków, iz ludzie żonaci, dzietni i ustaleń'.' zniewoleni 
byli dom . rodzinę porzucać, albo wykupywać się 
złozemem 5 0 0  złr. m. k. prawem przepisanych któ­
re przechodziły możność niejednego z nich.

Następnie przedłożono wniosek jednego z radzców

capitanali Cracoricnsis). co wówczas równoważyło dzi­
siejszemu zapisowi hypotecznemu 8ł).

Pobieranie dochodów fundacyi, zastrzegł sobie fundator 
aż do najdłuższych dni swoich, i po nastąpionej dopiero 
jego śmierci w r. 1783, Kapituła katedralna krakowska 
weszła w  używanie służącego jej prawa prezenty, do sty- 
pendyatu Grodzickiego; prawa tego używała rzeczywiście 
ad do roku 1802, i udzieliła w tym przeciągu czasu p re - 
zente do alumnatu 4  kandydatom: pierwszem u , ks. W oj­
ciechowi Mężyńskiemu; drugiemu, ks. Michałowi Komo­
row skiem u; trzeciemu, ks. Pawłowi W yganowskiemu  i 
czwartemu w r. 1802 także księdzu, Jordanowi M iczkie- 
wiczowi.

Od r. 1802 kapituła katedralna krakow ska, w skutku 
wstrząśnięć politycznych, których teatrem były w no-óle 
Włochy, a w szczególe Rzym nie odbierała żadnych w ie- 
cej wiadmosci, ani ostanie fundacyi sam ej, ani' o losie 
ostatniego alumna przez mą prezentowanego księdza Jor-
dana Miczkiewtcza. K S1- a Jor

W takim stanie zaniedbania i i*.,™ • • . . .
sie wyżej opisana fundacya k ildvT " ? ? ! 3’. Z? aJd*w?ła

ceny jćj z a k u p i  8 p I^ ndacyi 0 kt(Srej mowa, w stósunku
siła wedle kursu !?VZtuk skudów rzymskich,su skudow rzymskich w r. 1815, 18,13o

ffi*o2k^iy ?W,e fundac^ e * zaciśn ięte  w samćj rzeczy do akt 
z ich krakowskich, pierwsza w r. 1764, druga w r. 1773.
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delegowanych do w y d z ia łu  adrainistracyi i sk ®r  V 
aby do nowego projektu  statutu u rządza jącego  R adę 
m i e j s k ą  dodać now y ar ty k u ł ,  dozw ala jący  Bmlzie pu­
blikowania pro toko łów  obrad sw o ich ,  dopoki zas  s ta ­
tut ten p rzez  w y ższe  w ła d z e  poświadczonym nie 
będzie, aby u tychże  w ła d z  w y jed n ać  wolność o g ła ­
szania  u c h w a ł  na radzie  ogólnej zap ad ły ch .  W nio­
sek ten jednozgodnie p rzy ję ty  zosta ł .

Ostateczne odczytanie p ro jek tu  u s taw y  gminnej z po­
wodu p rzed łożonych  obrad nad pierwszym przedmio­
tem, odłożony z o s ta ł  do nadzw yczajnej sesyi ad hoc 
z w o ła ć  się m ającej na d. .11 b. m. na godzinę 4
po południu. , . . .

W reszc ie  p rz y  końcu sesyi jed en  z radzcow  z ło ­
ż y ł  piśmienne zażalenie przeciw  fa łszyw ym  wieściom, 
obiegającym z powodu g łosu  je g o  na poprzedniej se ­
syi w  przedmiocie obsadzenia kasy  miejskiej, b rak u -  
jacend urzędnikami. W p ra w d z ie  dopóki protokoły  
posiedzeń B ady  miejskiej og łoszone nie b ęd ą  i ta je ­
mnica o taczająca  w szy s tk ie  obrady tej ins ty tucji  u -  
chyloną nie zostan ie ,  ani dziwić s i ę ,  ż e z ło ś l iw e  albo 
b.łędne tłum aczenie  nie tylko pojedynczych g łosów , 
ale n a w e t  c a ły c h  u c h w a ł  rad y  z ła tw o śc ią  po mie­
ście rozniesionym być m oże, nie zo s taw ia jąc  naw et 
R adz ie  możności p rzedstaw ien ia  rzeczy  w  p ra w d z i-  
wem  je j  świetle. L iczne, a fa łs z y w e  po pismach pu­
blicznych o te jże  radzie  w ieśc i ,  m uszą  pozostać bez 
odpowiedzi albo najw ięcej p ryw atne  korespondencye 
w y w o ł a ć ,  jeźli się znajdzie  szczęściem jak i  bez in te -  
re so w an y  obrońca — bez którego niepewnej i w ątp li­
w ej pomocy obejść się m ożna— ja w n o śc ią  obrad. P o ­
siedzenie o godzinie 8 ' / 4 w ieczór zamknięte zosta ło .

— J E .  G ubernator Galicyi w  p rze jeździć  do W ie ­
dnia na naradę  ministeryalną spodz iew any  b y ł  dzisiaj 
w  K rakow ie  i ma w  sobotę p rzy jechać.

K O M IT E T  N IE U S T A J Ą C Y
c. k. T o w a rzystw a  gospodurczo-rolniczego  I I . K .

K rakoicskiego.
U spraw ied liw ia jąc  użycie funduszów p rzez  szano­

wnych  cz łonków  T o w a rz y s tw a ,  na potrzeby  legoz, 
pomiędzy epoką ostatniego rachunkow ego sp ra w o ­
zdania  a  dniem 1 b. r. z łożonych , o g ła sz a  komitet 
zbiorowo lak w p ły w ,  j a k  w y da tek  w sposób j a k  na­
s tępuje  :

P rzychód:
Remanent pozo s ta ły  z d .  1 m arca  w y o s i ł  78(5 zp. 14 gr. 
P rzy ch ó d  ze s k ła d e k  rocznych . . . .*146 —  „ ■—

R azem  U 3 S J  
R o z c h ó d :  

pensya p isa rza  . . 3 8 0  zp.
—  p o s łu g acza  . . 2 9  ■—

kupno książek  do bibli­
oteki   4 1 3  — 15  gr.

p renum erata  pism peryod. 5 2  —  1 2  —
p o r t o r i a  1 8  —  2 2
t łumaczom • . . - . 1 1 2  ■— „ —
m ateryalia  pisemne . ■ ,1 5  — „ —

7 1 8

14

R a zem

muje energiczniejsze rozwijanie d z ia ła ń  T o w arzy s tw a ,  
a vv szczególności w ydaw nic tw o  pisma rolniczego po­
mimo, iż nagromadzone do tego m a te ry a ły ,  wiele św ia ­
t ł a  na po trzeby dzisiejsze naszego p rzem y słu  rzucić 
by m ogły  — jes t i za łożenie  s z k o ły  rolniczej p rak ty ­
cznej w  widoku, do czego szanow ny  cz łonek  nasz  lir. 
Adam Potocki pomoc sw ą  o f ia row ał,  k tó ra  to s zk o ła  
obok sz k o ły  teoretycznej rolnictwa p rzy  Instytucie  
technicznym z a ło ż y ć  się ma ,  C.w czem stosowne 
p rzedstaw ienia  do wysokiego ministeryum zrobione- 
mi z o s ta ły ) .  Kompletny kurs naukow y teore tyczno- 
p rak tyczny  dla młodzieży zapewniamy. Lecz  aby te 
w szystk ie  komitetu usiłow ania  skutek u w ie ń c z y ł ,  na­
leży aby szanow ne członki T o w a rz y s tw a  z u jszcze -  
niem tak szczup łe j  ofiary pospieszyć raczy l i ,  której 
odbierapiem, j a k  w iadomo, członek  nasz  W . K irchm a-
jer zajmuje się.

Komitet w olą w a s z ą  do kierow ania  pracami to w  a­
rz y s tw a  p o w o łan y ,  znajdzie się dostatecznie nag ro ­
dzonym — jeźli odezw a niniejsza zd o ła  o tw orzyć  mu 
pole do dalszych d z ia łań  p rzez  u ła tw ien ie  ś ro d k ó w , 
bez k tórych dopełn ić  obowiązku sw ego nie je s t  w  mo­
żności. K ra k ó w  2* stycznia 1 8 5 0 ,

P rezydu jący ,  D arow ski.
Sekretarz, Ż ahałka .

W iedeń 2G s tycz. (K w cstyu  w schodnia) . C zy ta ­
my w  dzienniku Wanderer: v S p ra w a  w ychodźców  
już je s t  z a ła tw iona .  Czyli jednak  przez  to kw estya  
wschodnia r o z s tr z y g n ię tą  lub odroczoną zos ta ła ;  k w e­
stya, od której rozw iązania w  znacznej części przy'

‘ istto pytai ‘ 
ygać nieśi

m;— j - prologiem ---------- , ^
dyi, której ostatni ak t odegra się na b rzegach  Bo­
sforu. U bolewam y nad tern, że  nie możemy a u s try a -  
ckićj dyplomacyi oddać po ch w ały ,  na j a k ą  rosy jska  
dyplomacya w  tej sp raw ie  z a s łu ż y ła .  Rossya , kon­
sekw entna  od P io tra  W ie lk iego ,  um iała  zaw'sze w 
w ła śc iw e j  chwili g rać  rolę obrażonej  ̂ i groźnej, 
ale rów nie do b rze ,  gdy  tego w y m a g a ł  je j  in te re s ,  
um iała  p rzem aw iać  wr duchu pojednaw czym  i uda­
w a ć  w spaniałom yślność. Tak  postępując, nigdy n ie -  
s t r a c i ła  potężnego w p ły w u  sw7ojego na D yw an, k tó­
r y  n ap rzec iw  silnemu c z u ł  się s łabym , i k tóry w s p a ­
n ia łośc ią  zniew olony b y ł  do w dz ięcznośc i , w sp an ia ­
ło śc ią  w p ra w d z ie  nieco podobną do usłużności li­
chw iarza .  Rosya dobrze to w id z ia ła ,  że w  tej 
w i e ,  ird z ie  w  z a s a d z i e  c h o d z i ł o  j e d y n i e  o  k ilku  
a k t o r ó w ,  k t ó r z y  j u ż  u s tą p i l i  z e  s c e n y ,  n i e b y ł a  s p o ­
sobna chw ila do w ystąp ien ia  ze  swojemi ostatecznymi 
zam iary  — czyli je d n a k  z drugiej s trony n io w p ły w a -  
ł a  i nic w pływ7 a jeszcze  pośrednio, aby Porc ie  nasu­
nąć  innego rodzaju  trudności, a może i z a w ik ła ć  j ą  
w" w o jn ę , to znów inne , niemniej w ażn e  i godne u -  
względnienia  pytanie. R osya  w y c ią g n ę ła  z ostatnich 
za jść  tę przynajmniej w ielką k o rzy ść ,  iż się pokaza­
ł a  T urcy  i jako zgodny p rz e c iw n ik , ja k o  bezintereso­
wny p rzy jac ie l ,  a chociaż tureccy  ludzie stanu umieją

P o z o s t a ło  w  k as ie  z d . l  s t y c z .  1 8 5 0  4 1 3  ^
Z a l e g ło ś c i  s k ł a d e k  po d z ie ń  1 s ty c z .  w y n o s z ą  w e d le  

u ło ż o n e j  d e l a ty :  z w s tę p n e g o  8 1 0  zp.
z s k ł a d e k  ro cz n y ch  3 9 0 0  —

w  rura . i iiau Jtłosforem 9 ^
s lry a  d z ia ła ją c  sam a, bardzo ła tw o  za łagodz ićby  się 
d a ła .  Z an ad to  u nas  zaniedbano interes wschodni-

podnosić na s z c z u d ła c h ,  a  podczas gdy  tamta w z ię ­
ł a  c a ła  sp raw ę  w ychodźców  w  sw oje  r ę c e ,  te raz  
p. S turm er zdaje  się chcieć podnieść to, co ju ż  po­
rzucono. W ątp im y , aby  takie postępowanie mogło 
zw iększyć  pow agę  n aszą  w  S tam b u le , a to tern w ię ­
ce j,  iż turecka przeb ieg łość  aż  nadto dobrze pozna 
się na je g o  w artośc i.K

—  N a odbytej niedawno radzie  ininisteryalnej pod 
prezydencyą  cesarza ,  zajmowano się k w e s ty ą :  „czy 
w ojskow y może być pow oływ anym  na  św ia d k a 1-. Po  
wielu ro zp raw ach  u ło ż o n o , że  w o jskow y  może być 
na św iadka  p o w o ły w an y m , gdy  mu s łu ż b a  do tego 
n ieprzeszkadza . W  ten sposób chciano u ła tw ić  rzecz  
komendantom, k tórzy w ys łan iem  w ojskow ego na s łu ż ­
bę mogą go uwolnić od kompromitacyi, jeże li  ta grozi 
przy  z łożeniu  św iadec tw a . C esarz  g ło s  z a b r a ł  w ó w ­
czas  i o św ia d c z y ł ,  że  niepozwoli na kom prom itację  
w o js k a ,  ale także  n lezatw ierdzi p r a w a ,  które może 
dać powód do dowolnych tłum aczeń. P r a w a  tak  mu­
szą  być u ło żo n e ,  by m ogły  i m usia ły  być wykonanemi.

Poczta wiedeńska znowu od dwóch dni nieprzyszfa.
N I E M C Y .

-j- B e r l in  25 stycz. Kryzys ustawodawcza bliska jes t ro zstrzy - 
gnienia. Dziś rozpoczęła się w Izbie 2giej dyskusya nad wnioska­
mi od tronu. Powracam z posiedzenia. Strawiono blisko 6 godzin 
na samej dyskusyi ogólntśj. W ystępow ali w niej z kolei pierwsi mówcy 
Izby. Rozjaśniono kw estyą ze strony moralnej i materyalnej, ocenio­
no ze stanowiska polityki pruskiej, niemieckiej i europejskiej, ro ­
zebrano szczegółowo wszystkie motywa za i przeciw niej mówiące. 
C ałą  historyą dwóch lat upłynionych wyłożono na trybunie, chcę 
mówić całą  h istoryą usiłowań konstytucyjnych upływającego p ó ł- 
lecia przywiedziono na świadectwo. Czy w skutku tego kw estyą 
o krok naprzód posunięto? Czy z tego ogromu słów  wyniósł 
kto inną opinią? bynajmniej. C ały ten bój parlamentarny, jakiego 
dotąd w obecnym sejmie nie b y ło , jakiego się w sejmie tym bióro- 
kratycznym  nigdy niespodziewano, posłużył tylko ku tem u, że 
stronnictwa m inisteryalne, albo lepiej mówiąc, królew skie  i kon­
stytucyjne , stanęły  tern wyraźniej, tern uporniej naprzeciw siebie, 
aby jutro przez głosowanie stoczyć bój ostatni i stanowczy. Na­
stępnych 2 ł  godzin wisi fatalnie, jak  miecz Ilam oklesa, nad prze­
znaczeniem Prus. Położenie okropne. Zerwane w szystkie mosty 
komunikacyjne. Niemasz żadnego widoku do porozumienia się. J e ­
dyny w niosek, uczyniony przez hr. Arnima, aby wnioski królcw - 
skie przyjąć, ale Izbę ls z ą  w dzisiejszym składzie zatrzym ać pro- 
wizoryjnie aż do skończenia się 3cliIetniego mandatu Izby 2giej 7go 
sierpnia 1852 r . ,  odrzucony zo sta ł przez opozycyą. Niemasz więc 
ratunku. „Una salus miseris — nullam sperare salutem .“ Ministe­
ryum oświadczyło dziś, z e  z  w niosków  od tronu robi kw estyyu  
gabinetow u, i z  niem i stoi lub upada. Stronnicy zaś m inistery- 
alni wypowiedzieli uroczyście, ostrzegając Izbo, że na nią spadnie 
k l ą t w a  k r a j u , j e ś l i  w n iosk i  od t ro n u  od rzu c i  i k o n s ty tu c y o n a l iz in o -

wi w  P r u s i e c h  w y k o p ie  grób .

Opozycja zaś od rzek ła , że klątwę tę zwala na głowy 
tych , co wnioski te podali, a mając wybierać pomiędzy despo­
tyzmem a rew olucyą, wybiera ostatnią. Tak więc k ryzys ustawo­
dawcza dobiegła do ostatecznego przesilenia, i ju tro  dowiemy się, 
co rzad przedsięwezmie. Niepodpada bowiem żadnej wątpliwości, 
że większość Izby oświadczy sic przeciw wnioskom. Frakcye kon­
stytucyjne słowem honoru się zw iązały, że przeciw nim głosować 
bedą, i zadnemi groźbami ani namawianiami od postanowienia sw e­
go odwieść się niedadzą. Ale w życiu parlamentarnem dzieją się 
częstokroć rzeczy nieprzewidziane. Oby w chwili stanowczej sze­
regi konstytucyjno nieodbiegły naczelników i nieprzeszły do 
nieprzyjacielskiego obozu! Czas nasz niemoże sic pochlubić mo­
cą charakteru ludzi politycznych. Izba sk łada  się w wielkiej 
większości z urzędników. Kto w ie, czy sumienie ich przez noc się 
niczachwieje. Byłaby to apostazya w dziejach parlamentarnych nie­
sły ch an a , lubo w dziejach istotnej wojny nieraz na samej linii bo­
jowej m iewała miejsce. Bądź co bądź. Na dniu jutrzejszym  Pru­
sy wstąpią na inną drogę ezperymentów politycznych.

+  B e r l in  27 stycz. K ry zy s  ustaw odaw cza skończona. W nio­
sk i od tronu  (* wyjątkiem §§ . o odpowiedzialności ministrów i fi-

złr. 36 kr. w monecie konwencyjnej, czyli rachując mo­
netę konwencyjną po kursie420/ i 5o z ip -76,159 gr. 16.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w r. 1815, ani rząd 
miasta Krakowa, ani uniwersytet krakowski, o istnieniu fun- 
dacyi grodzkiego wr Rzymie wcale nie wiedzieli. Dopie­
ro w r. 1836 zgłosił się do Senatu z Paryda niejaki A -  
do lf Popici emigrant polski, (podanie z dnia 20 stycz­
nia 1836) i prosił o udzielenie sobie wierzytelnego wy­
ciągu aktu fundacyi, wraz z dowodami, źe jest krewnym 
fundatora. W  skutku tej reklamacyi, Senat krakowski w e- 
zwął kapitule krakowską pod dniem 19 lutego 1836 do 
L. 923 , ażeby nni „Instrum ent fundacyi“ natychmiast
przedłożyła. . .

Kapituła katedralna krakowska, odpowiedziała pod dniem 
5 marca 1836 do L. 1360, źe gdy żądany „Instrum ent“ 
zaciągniętym byf przez samego fundatora do akt grodz- 
kich krakowskich, Senat może zawezwać arehiwaryusza 
akt wspomnianych, o dostarczenie sobie potrzebnego urzę­
dowego wyciągu.

Po up ływ ie lat pięciu , Senat krakowski notą z dnia 5 
lutego 1841 do L. 911 w ezw a ł po raz drugi kapitułę ka­
tedralną krakowską, ażeby mu koniecznie:

1 ° .—  Przedłożyła urzędowy odpis aktu fundacyi o któ­
rym mowa.

85} R achujac skud rzymski po 2 z łr. 16 kr. w m. k. wedle F.C. 
Nelckenbrechers Taschen-buch derneuesten Mfinz-Maass-und Gewicht 
Verfassung alter L ander, zum Gebrauche fiir die oesterreichischcn 
S taaten ; von S. G u n z  bcarbeitet. Prag . 1809

2 " .— Takowy autentycznie na język polski przełożyć

^°3 ^r— Złożyła^rachunki z administracyi dochodów fun­
dacyi Grodzickiego. . .

Kapituła katedr, krakowska odpowiedziała pod d. 26
sierpnia 1841 do L. 4667. ,

r - ż a  Sie zrzeka s łu ż ą c e g o  jej prawa prezenty, do 
alumnatu Grodzickiego w  R zym ie, i takow e na Senat i uni­
w ersytet krakowski przelewa.

2 o . _  że  wyjecie urzędowego odpisu aktu fundacyi
z akt właściwych, i autentyczny jego przekład na język  
polski, do rządu w. m. Krakowa należy.

3° — Że gdy - d o c h o d a m i  fundacyi Grodzickiego w Rzy­
mie nigdy nie administrowała, nie jest równie obowiąza­
na składać z niej komu bądź rachunku.

N« PO* • » « » .  “ oiamiocie powyższej odpowiedzi, SKono/.jiy su, us 
Senatu krak. windykacyi fundacyi Grodzickiego w R j  e. 
W yjecie aklufuandacyi z a k t ó w  właściwych, jego legaliza 
cya, tudzież jego przekład, nic zostały nawet nakazanemu 
Rzad w. m. Krakowa nie uczynił żadnego urzędowego 
kroku, ani do dworów protegujących, ani do stolicy apo­
stolskiej, w celu odzyskania (ta d n e j wątpliwości nieulega- 
jącego) tyle dla uniwersytetu ważnej fundacyj i cały ten 
interes znajduje się po dziś dzień w wyżej opisanym 
stanie.

IX .

Co clo m ajątku w  Ces: austr: w  państńaeh w en e­
ck ich  p o łożon ego .— W r- 1678, Justyn Słowikowski in­

fułat i archiprezbiter kościoła;Najświętszej Panny Maryi 
w Krakowie, zapisał kapitał własny, w Banku weneckim 
Zecca od roku 1649 na 7/100 procentn a ulokokowany i 
kwotę 7,500 sztuk dukatów weneckich wynoszący, na 
fundusz stypendiatu dla'trzech uczniów uniwersytetu kra­
kowskiego, a mianowicie dla jednego z wydziału Teologii, 
jednego , z wydziału Medycyny i jednego, z wydziału 
Prawa.

Prawo prezenty stypendystów, przyznał fundator na rzecz 
kapituły katedralnej krakowskiej; i prawo to wykonywa­
ne tez było pr ez wspomnioną kapitułę w sposób, że o 
prezentowanych przez Nią stypendystach, zawiadamiała 
Bank wenecki za pośrednictwem utrzymywanego w tym 
celu pełnomocnika swego w Wenecyi, który procent od 
powyższej summy przypadający, z ,banku Zecca odbierał 
i stypendystom w 3ch równych częściach wypłacał.

Kapitał zakładowy funduszu powyższego, wzrósł w na­
stępnym czasie przez doliczenie procentów, od r. 1665 do 
1672 zalegających; aż do summy 11,437 sztuk dukatów we­
neckich 12 grossi, jak świadczy oryginał Libretto banku 
Zecca, w aktach Senatu krak. znajdujący się <*); procent 
jednak od niego, początkowo na /  ustanowiony, zredu­
kowany został w r. 1762, przy okazy i doliczenia zaległych pro­
centów do summy kapitalnój na /  rocznie.

( D alszy ciąg nastąpi.)

T . i b r e t t o  banku weneckiego Zecca m aj dujące się w oryginale
w  a r c h i w a c h  S e n a tu  krakowskiego je s t je d y n y m  o r y g i n a l n y m  do­
k u m e n t e m  będącym w posiadaniu rządu i u n i w e r s y t e t u  krakow skie- 

którym się ten  ostatni mimo l i c z n y ch  swoich fundacyi i zapisów
i w y k a z a ć  je s t w stanie.
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deikomisach) p rzy ję te . M ini steryun% pozostaje p r z y  s te rze  r z ą ­
du. Form a konstytucyjnego rzą d u  uratowana. Istota zabita. R a­
dość w domu Hohenaolernów i pomiędzy służby jego.

Szesnaście godzin bez przerwy, od lOtej zrana do 12tej w nocy, 
trw ało  wśród nieustannego, zaciętego boju, waobec tłum u słu ch a- 
chaczów, wczorajsze pamiętne posiedzenie, przypominaj$ce>statnie 
chwile Zgromadzenia narodowego z 1848 r. Na placu legło, pobi­
te na g łow ę, stronnictwo konstytucyjne, leg ło  pobite (jak  się te ­
go w przeszłem  sprawozdaniu obawiałem ) zdradą  sw o ich , którzy 
w chwili stanowczej odbiegli od w łasnych sztandarów i przeszli 
do nieprzyjaciół. Chęć m ateryalnych korzyści i zadza publicznych 
łupówr ich wiodła. W  chwiejących się kolumnach konstytucjonali­
stów niebyło się czego spodziewać. Deputowani polscy stali jak  
zbity hufiec na sk rzy d le , niebiorac udziału w głównym  boju. U— 
dział ich decydował zwycięztwo strony, do którejby sic byli przy­
łączyli. Postanowili niemieszać się , nl^głosuj^c, tylekroć opuszcze­
ni i haniebnie za pomoc sw a, w łaśnie najwięcej od liberałów  nie­
mieckich, zdradzeni i w końcu rzuceni na pastwę zgłodniałej biu- 
rokracyi. Ale i przez to niemieszanie się przyczynili się głównie do 
zwycieztwa korony w kwestyi dziedzicznej Izby parów , skoro 12 
tylko głosów było potrzebs, aby kw estya ta  upadła. Przeszło  bo­
wiem 161 głosami przeciw 149, do których dodane g łosy  Polaków', 
którzy się Wstrzymali od wotowania, przew ażały  zwycieztwo na s tro ­
nę konstytucyonalistów , zarazem  w yw racały  ministerstwo i popy­
chały  rz^d na drogę już nie pozornego, ale otwartego absolutyzmu. 
T ak więc ludzie, oznaczeni wszędzie piętnem anarchistów' i rew o- 
lucyonistówr, stanęli ta raza  w obronie porządku, w obronie konser­
w atyzm u, uratow awszy przez same neutralność swa, formę, chociaż 
nie istotę konstytucyjna. Krok ten deputowanych polskich różnie 
przez dziennikarstwa krajowe i zagraniczne będzie sadzony. T rze­
ba znać wszystkie m otyw a, aby go słusznie ocenić, pochwalić lub 
potępić. W strzym uję się dziś od tego, przestając na zwróceniu nań 
uwagi. Bedzież read obecny wdzięczny Polakom, że mu dopomogli 
do zwycieztwa? W ątpię. W szak  i tu oczekiwać trzeba skutków. 
Przynajmniej po dniu w czorajszym, ta  kw estya zdaje sie być roz­
strzygnięta, ze Księstwa Poznańskiego nierozszarpia na części, lecz 
w całości zostawia. Następnie wiecej o skutkach ostatnich uchwał. 
Izba lsz a  przyjmie również wnioski od tronu. Poczem wedle za­
ręczenia ministerstwa, konstytucya ma być p rzy ję ta , publikowana 
uroczyście i przez króla poprzysiężona, co w przyszłym  miesiącu 
ma nastapić. Względem utworzenia Izby parów rzecz tak się ma, 
że rowizoryum obecne trw ać będzie aż do skończenia się mandatu 
Iz b y ^g ie j w sierpniu 1852 r. (wedle przyjętego wniosku Arnim a), 
teraźniejszej Izbie lszej mandat będzie do tegoż terminu przedłu­
żony a wtenczas dopiero nowy sejm z dziedziczną Izbą parów bę­
dzie zwołany. Lecz cóż przeszkadza królowi rozwiązaniem Izby 
rzecz te przyspieszyć. Prowizoryum w dzisiejszych czasach nie­
bezpieczne. Jestto punkt przejścia do nowych wypraw i expery- 
mentów politycznych. Zapisuję go tylko do a k t, bez żadnych uwag. 
Myślmy o rzeczach bliższych. — W ybory do E rfurtu  śmiesznie się 
skończyły. W szędzie mniejszość tylko, i to niezmiernie słaba, w y- 
bierała.

F R A N C Y A .
P a ry ż  23  stycz. (  W czorajsze posiedzenie prawo­

dawczego Yjgromadzenia). W  dalszym ciągu roz­
praw nad przeniesieniem powstańców czerwcowych 
do Algeryi, zabrał głos p. Pelletier. ^ ™  dowó­
dz i ł ,  że poddane pod dys ku syą p™' '  0 P .
postanowieniu r. 1848  i 4go artykułu konstytucy,. 
Ten ostatni wyraźnie zastrzega: ,z nikt niemoże byc 
pozbawiony właściwego sądu przysięgłych. P  llen- 
10V zbija twierdzenie, jakoby więźniowie posłani na 
galery ponosili tę karę bez wyroku; albowiem Izba 
postanowiła 27go czerwca roku zeszłego, że ktokol­
wiek zostanie schwytany z orężem w ręku, ma być 
zamknięty na galerach. Następnie wystąpił Leon 
Faucher i potępiał wczorajsze rozumowania Juliusza 
Favre. Gdyby się godziło przypuścić, że przyczyną 
rewolucyi czerwcowej było zamknięcie narodowych 
warsztatów, słusznie wnosićby należało, iż Rzpolita 
oparta na anarchii i bezrządzie istnieć niemoże. Nie 
jestem dawnym republikaninem, nie pracowałem 
nad wywołaniem rewolucyi, lecz dobrą w iarą przy­
jąłem  jej następstwa; dlatego też dzisiaj mogę wy­
stąpić w jej obronie. Powstanie czerwcowe przygo­
towała Luxemburgska komisya: ludzie kierujący w o- 
wych czasach nawą publiczną dali pochop do nowego 
wstrząśnienia. Lecz gdyby wybuch miał nawet bar­
wę czysto-polityczną, gdyby dążył jedynie do oba­
lenia rządu, to i w takim razie byłby zbrodniczym, 
rpo  lewej stronie słychać szmer). Mieliżbyśmy jesz­
cze żywić w sobie przekonanie, że czynny opór w ła ­
dzy liczy sie do najświętszych obowiązków? Tak 
( zgiełk coraz bardziej się powiększa; wielu człon­
ków zarzuca mówcę pytaniami). Niespodziewałem 
sie tego wyznania. (Nowa przerw a; z lewej strony 
słychać g ło s: „Nikt nic niew yznał, sam pan sobie 
odpowiedziałeś"). Nientogę mowie w pośród nieu­
stanni) wrzawy. (Śmiech pokrywa głos mówcy je­
den reprezentant się odzywa: „ ‘ te mu skon

W l c t Z i K U W .  I I I C  W  d  I I t i l l  n i c

chodzi to  oc len ie  B « e c z p M p o l ^ . ro> d Peni 8

wyborów? (Z  lewej strony liczne poó“0 >  ( ^ 8 "  
sv: „Oddajcie ich pod sąd sprawiedjiw • P r  
wiedliwości!"). P. Juliusz Favre powiedzmłttam^ze 
w komisvi przygotowującej prawo z 2 r g ‘> 
były podzielone zdania. Jeżli n a l e ż a ł  do pi z 
ków postanowienia, czemuż niewystąpiłprzeciw

mu na publicznem posiedzeniu Izby. Jeżli żyw ił 
w sobie uczucia, z któremi się wczoraj w ynurzał, 
czemuż je  we właściwym czasie zataił? Dziś mam 
prawo odpowiedzieć: że obrona przychodzi za późno. 
Kto w ykrył prawdę i jest przekonany o jej nieomyl­
ności, ten niepowinien zwlekać jej wyjawienia. By­
łem w rządzie, który zasta ł kwestyą czerwcowych 
więźniów już rozstrzygniętą. Wyznaczyliśmy komi- 
syę” do przejrzenia akt i zmniejszenia liczby ofiar. 
Dziś chodzi jedynie o wykonanie sądu przez Izbę u- 
stawodawczą wydanego. Skoro rewolucya czerwco­
wa wybuchła, Zgromadzenie musiało się uciec do

po kilku latach zostaną osadnikami. Godziż się po­
sądzać rząd o okrucieństwo i przyrównywać los wię­
źniów do srogiego obejścia, jakiego doznawali nasi 
żołnierze w angielskiej niewoli? Towarzystwo wal­
czy za najdroższe swoje praw a: za w łasność, ro­
dzinę, rząd i istnienie; łaska niemoże burzyć pomni­
ka sprawiedliwości".

wcowe wypadki były nieuchronnem następstwem o- 
gólnych socyalno-politycznych wstrząśnien. Tu przy­
tacza p. Favre Lyońskie powstanie z roku 1839, 
wtedy uwięzionych powstańców rząd monarchiczny 
odesłał pod sąd przysięgłych. W  obecnej Izbie p. 
Leon Faucher należy do najzaciętszych wrogów re­
wolucyi lutego, i kiedy niebezpieczeństwo przeminę­
ło  niezaniedbuje żadnej sposobności, aby zarzucać 
rząd tymczasowy swemi pociskami. Czemuż niewy­
stąpił z potępieniem i przekleństwem wtedy, kiedy 
Izba ustanowiła podziękowanie dla rządu tymczaso­
wego? Powiem mu zatem z mej strony: Dziś już
zapóźno znieważać przeszłość minioną. W  końcu 
dowodzi mówca, iż więźniów należy oddać w łaści­
wym sądom, aby wymierzyły na nich karę. Leon 
Faucher wystąpił, jak się należało spodziewać, z o- 
broną i d o w o d z i ł : że w ydał b r o s z u r ę  przeciwko tym­
czasowemu rządowi właśnie wtedy, kiedy Ludwik 
Blanc największej używ ał władzy.

P. Testelin podaje poprawkę z żądaniem, aby rząd 
wyznaczył sąd wojenny do wydania wyroku w spra­
wie czerwcowych powstańców. Rozwijając swą po­
praw kę, donosi Izbie mówca, że p. Kerdrel powie­
dział wczoraj ministrowi spraw wewnętrznych, że 
jeżli prezydent ułaskawi aby jednego z przestępców, 
których Izba powtórnie skaże na deportacyą, wię­
kszość otwartą w y p o w ie  mu wojnę. Ferdynand Bar- 
rot z  początku z a p r z e c z y ł  ośw iadczeniu  pana T este ­
lin , lecz g d y  wielu  c z ło n k ó w  stan ę ło  na św iad ec tw o  
prawdy, p. minister o b ja w ił  z a d z iw ien ie ,  ż e  rozmo­
wy na drodze prywatnego zwierzenia toczone, stały 
się przedmiotem publicznych rozpraw. P. de Kerdrel 
ulegając wezwaniu większości, niechce tłomaczyć się 
z zarzutu , wszakże po dokładniejszym namyśle przy­
z n a ł, iż żalił się wczoraj przed ministrem spr. we­
wnętrznych na postępowanie prezydenta; ten bowiem 
domaga się od Izby surowych wyroków przeciw wię- 
źniom, a sam uw-alnia ich w tej właśnie chwili, kie­
dy Zgromadzenie, sądząc, że broni zagrożonego spo­
łeczeństwa, wydaje reakcyjne uchwały.

Pan Denayrousse podaje poprawkę, w- której żąda, 
aby więźniowie ujęci przed ogłoszeniem postano­
wienia z 27  czerwca, byli wypuszczeni na wolność 
lub oddani pod sąd. Pan Baroche, prokurator jene- 
ralny odpiera poprawkę, która w  jego oczach jest 
zniewagą wyrządzoną Izbie ustawodawczej. Osadzo­
nych na galerach więźniów, nie można oddawać pod 
sąd, albowiem trudno byłoby zebrać dowody w ska­
zujące ich winę. Pan Cremieu.x dziwi się, ze w pa­
nu Baroche tak” późno obudziło się uszanowanie dla 
Izby ustawodawczej. W  końcu poprawka została od­
rzucona większością 358  głosów przeciw 244. Tak 
więc pierwiastkowi większość zmniejszyła się o 27
głosów.

— ( D zisiejsze posiedzenie prawodawczego Zgro­
madzenia'). Izba przyjęła większością 3 1 0  głosów 
przeciw 153  art. 1 prawa o przeniesieniu powstań­
ców czerwiowych do Algierii. Pan Karol Lagrange 
domaga się przejrzenia akt całej sprawy i wypusz­
czenia na wolność tych więźniów, których powrót 
na łono rodziny nie zagraża społeczeństwa. Powyż­
sza poprawka została odrzucona. Art. 2  prawa sta­
nowi, że przeniesieni do Algieryi więźniowie, mają 
tworzyć oddzielny zakład pod nadzorem wojskowym. 
Przeciw temu artykułowi powstaje Emil B arrault)  
żąda, aby powstańcy używali w Algieryi zupełnej 
wolności. Nie są oni zdolni do uprawy roli, a wy­
stawieni na zmiany zabójczego klimatu, wkrótce zstą­
pią do grobu, jen e ra ł d Hautpoul zbijał powyższe 
twierdzenie i zapew niał, że osadnicy otrzymają po­
trzebne do uprawy narzędzia i stosowne działy zie­
mi. Pan Boysset popierał głos Emila Barraulta, do­
wodził, że Izba pod pozorem ułaskawienia, wydaje 
wyrok śmierci na zamkniętych w więzieniu powstań­
ców. Nawet ich rodzinom nie będzie w olno udać się 
do Algeryi, aby pędzić życie z nieszczęsnemi wygnań­
cami. Tę łaskę przyrzeka rząd osadnikom dopiero

po trzech latach przykładnego sprawowania się. Tak 
więc Izba wydziera zony i dzieci ludziom, których 
nie można uważać winnemi, gdyż żaden wyrok nie 
został przeciw' mm wydany. J

Ferdynand Barrot. „Nie warto odpowiadać na po­
dobne twierdzenia." Boysset. „Mówisz pan, że twier­
dzenia niegodne odpowiedzi, lecz skoro członek Izby 
przynosi na mównicę owoc swoich rozmyślań, przy­
zwoitość i proste uczucia wstydu, nakazują w ysłu­
chać go. (Tu powstaje zamięszanie, pośród którego 
prezes przyw ołuje pana Miot do porządku). Dawniej 
za monarchii, ciało parlamentarne mogło się zmienić 
w sądowniczą w ładzę, lecz artykuł 19 konstytucyi 
w yraźnie zastrzega rozdział praw i obowiązków. — 
Izba prawodawcza nie może wymierzać sprawiedli­
wości, bo na tej drodze w liczne wpadnie błędy.— 
Mówca popiera sw'oje twierdzenie przykładami. J e ­
nerał Bedeau staje w obronie stronnictwa, które zwy­
ciężyło powstanie czerwcowe i dorzuca jeden jeszcze 
grom do piorunową które spadły na więźniów osa­
dzonych w Belle-Isle. Pan Monet w podobnym prze­
mawia duchu, powstańców zwie zbrodniarzami, mor­
dercami. W  ciągu tych rozpraw, lewa strona wydaje 
bez przerwy okrzyki: „oddajcie ich pod sąd spra­
wiedliwości! sprawiedliwości!" Izba przyjmuje arty­
kuł 2 , większością 431 głosów przeciw 190 .— A r- 
kuł 3 stanowi, że osadnicy będą zmuszeni do pracy, 
pozbawieni prawr politycznych i oddani pod wojsko­
wą jurysdykcyą. Raspail zabiera głos przeciw pra­
wu, zaklina Izbę w' imię świętych przepisów Ewan­
gelii, aby zezwoliła na wymiar sprawiedliwości. 0 -  
becne prawo jest surowym przeciw powstańcom wy­
rokiem, a jednak żadne dow'ody nie istnieją. Na coż 
sie przyda kodeks postępowaniu sądowego, jeżeli go 
wolno omijać i stanowić kary bez udowodnienia wi­
ny. Proklamacya Jenerała Cavaignac przyrzekła 
amnesty a tym, którzy dobrowolnie złozą bron, ale o- 
bietnica "poszła w zapomnienie i wszystkich bez w y- 
jątku p ow stań ców  posłano  ̂na  ̂ galery. Izba przyj­
muje artykuł 3, większością 395  głosów przeciw 177.

— CWiadomości bieżącej. S łychać , że dziennik 
Napoleon , którego artykuły tak znaczacą nosiły na 
sobie cechę, nie będzie już wychodził. *

- Rozliczne koła, na które się większość rozła­
mała, usiłują zespolić się na nowo. Dla tego też 
z kilku zawiązanych świeżo stowarzyszeń, żadne nie 
może się zorganizować; hnvarzystw'o rady stanu nie- 
tylko się nierozwiązuje, ale powołało do przewodni­
czenia swoim obradom pana Thiers. Powodem no­
wej spójni, jest niepomyślny wypadek wyborów w 
Gard, oraz prawdopodobieństwo znacznej klęski, sko­
ro rząd ogłosi w y b o r y  na miejsce więźniów skaza­
nych w Ver.salu. Słychać, że ministeryum pragnie 
od roczyć w y b o ry  aż do 1 5  kwietnia.

•—■ Projekt do praw a o w y ch ow an iu ,  w y w o ł a  je­
szcze wielkie zatargi w zgromadzeniu, bo lubo zna­
czna większość się za nim oświadczyła, jednak dzi­
siaj wielu stronników uniwersytetu żałuje swego vo- 
tum i lęka się przewagi duchowieństwa, akatolicy nie 
są zadowoleni z półśrodkowych przepisów.

— Dziś odbył się pojedynek między p. Testelin de­
mokratą, a p. Coislin członkiem większości. Z apa­
śnicy bili się na pałasze i oba lekko się ranili.

— Jeden dziennik paryzki donosi, że cesarz Miko­
ła j zniósł zakaz wydawania swoim poddanym pasz­
portów do Francyi.

•— Dziennik Toulonnais zapewnia, że flota fran- 
cuzka jeszcze nie została odwołana z Archipelagu.

— W  tych dniach odbyła się wielka uczta socya- 
listów pod przewodnictwom pana Bourzat.

Na giełdzie daje sie spostrzegać wielki brak kapitałów . Kenty 
3%  stoją na 75, 55, renty  5%  94, 35.

B E L G I A .
B ruksella  2 0  stycznia. ‘Po pięciodniowych roz­

prawach, Izba odrzuciła projekt dążący do zreorga­
nizowania armii. Rząd pozyskał w tej stanowczej 
kwestyi 61 głosów przeciw 31.

A N G L I A .
L ondyn 21 stycznia. Mówią, że przyszły budżet 

marynarki, będzie zmniejszony o 300 ,000  funt. szter. 
Z  korpusu piechoty, dziesięć kompanii zostanie roz-

—  Prasa d z i e n n i k a r s k a  wAngh'i liczy dziś 5 4 7  dzien­
nikową z tych 2 1 8  liberalnych, i  *4  k on sen va lystow -  
skich, 155 neutralnych. W  Londynie samym w ycho­
dzi 37  liberalnych, 19  konserwatystowskich, 5 8  neu­
tralnych. W Ł O C IIY .

Rzym 10 stycznia. O powrocie Ojca Śgo wciąż 
sprzeczne biegają pogłoski. Dzienniki włoskie nie­
mal jednogłośnie zapew niają, że Pius IX  wróci do 
państwa kościelnego, lecz zatrzyma sie w Terracine 
lub Velletri.

^ J e"eraf Baraguay d’Hilliers i hiszpański jene­
ra ł Cordova, znieśli postanowienie zawieszające w y-
^m ^R /w m u^ °W azanym na wygnanie mieszkań-

Co chwila spodziewają sie tutaj Papieża. Dziś 
rano rozeszła się pogłoska,” że Jego Ś w i ą t o b l i w o ś ć  
przybyła dziś w nocy z przyboczną strażą 2 0 0 0  
hiszpanow. W szakże później wieść pokazała się 
bezzasadną. Jenera ł Baraguay d’Hillim-s niezezwala
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na utworzenie w Rzymie łącznej załogi. Mimo to 
francuzi ciągle wychodzą ź miasta, a ich liczba 
zmniejszy się pewnie niezadługo do 1 0 ,0 0 0 .

— S łychać , ze pożyczka została już zaciągnięta, 
a to za pośrednictwem Rothscliilda. Dotychczasowy 
minister skarbu p. Galii ma wystąpić z gabinetu, na 
jego miejsce będzie mianowany ksiądz berrari lub p. 
Marchesini.

— Sprawdziła się pogłoska, o wydaniu przez 
w ładze francuskie p. C e r n u s c h i  w ręce papiezkiej 
policy i.

— 17  stycznia. W  tych dniach przybyła do Rzy- 
i znaczna ilość książek, oraz innych przedmiotówmu ______________    . . .

należących do Ojca Sgo i kardynałów. W kaplicy 
papiezkiej w Portici odprawiono Trecluo czyli sze­
ściodniowe nabożeństwo za szczęśliw ą podróż Jego 
świątobliwości. Tak więc zdaje się, że wyjazd Piu­
sa IX z Xeapolu już jest niewątpliwy. Mimo to wszak­
że S ta tu to  zapewnia, źe Papież nie wróci przed po- 
pielcem do Rzymu.

— Mówią, że Ojciec Sty, na pamiątkę powrotu do 
Rzymu, udzieli chrześciaństwu wielki jubileusz stule­
tni. Ostatni jubileusz odbył się w r. 1 8 2 5 .

F lo re n c ja  12  stycznia. S łychać, że ministeryum 
będzie zmienione, w szakże są to tylko pogłoski, do 
których trudno przywiązywać wiary. W Liworno 
w ładze wojskowe odbyły poszukiwania po domach, 
istnieją bowiem poszlaki, że 8 ,0 0 0  sztuk broni przy­
wieziono do tego miasta.

—  Dnia 16  stycznia. Gabinet Wiedeński domaga 
się podpisania umowy, oznaczającej termin pobytu au- 
stryaków w Toskanii. Rząd wielkiego księcia zwleka 
stanowcze zawarcie układów.

T uryn 15  stycznia. Ministeryum pośpieszyło się 
z przedstawieniem senatowi uchwalonego przez Izby 
deputowanych prawa o rozdrobnieniu wyborczych o- 
kręgów. Rząd domaga się uznania kwestyi za na­
g łą , pragnie bowiem wprowadzić w życie nowe pra­
wo przed rozpoczęciem powtórnych wyborów. Senat 
przychyli się pewnie do życzeń gabinetu.

— Dnia 1 8  stycznia. Król sardyński zw o ła ł w y­
borcze koła w yspy Sardynii na 2go lutego, celem ob­
sadzenia wakujących miejsc w parlamencie.

— Senat zatwierdził dzisiaj traktat pokoju z Au- 
stryą. Ministeryum ponowiło zapewnienie, iż taje­
mne warunki nieistnieją. Następnie przyjął senat 
prawo o rozdrobnieniu wyborczych okręgów.

— Komisya Izby deputowanych wygotowała ra­
port, w  którym zezwala na rządowy projekt do pra­
wa, dotyczący zaciągnięcia pożyczki w ilości 4  mi­
l i o n ó w .  I z b a  u z n a ł a  k w e s t y ą  z a  n a g ł a .

H ISZPANIA.
M adryt 1 3  stycznia. Jutro rozpocznie się dysku- 

sya nad źądanem przez ministeryum upoważnieniem do 
poboru podatków. M ówią, że w końcu lutego posie­
dzenie Izby będzie odroczone, sam zaś parlament we 
wrześniu lub październiku zostanie rozwiązanym.

— 1 7-go  stycznia. Izba deputowanych odrzuciła 
wszystkie poprawki, któremi opozycja chciała osłabić 
prawo upoważniające rząd do poboru podatków. Zda­
je  się zatem, iż samo prawo będzie niewątpliwie 
przyjęte. .

—  S łychać, że Don Miguel przygotowuje w  Angin 
wyprawę i zamierza się udać się na brzegi Portugalii, 
aby tam* stanąć na czele swoich stronników. Rząd 
przedsięw ziął środki do zapobieżenia nowej wojnie 
domowej.

— 1 8  stycz. Izba kortezów odrzuciła poprawkę 
dążącą do zmuszenia rządu, aby zmniejszył bezpośre­
dnie podatki o 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  realów. Rząd przeko­
nawszy s ię , żerna znaczną większość po sobie odstą­
p ił od zamiaru rozwiązania parlamentu.

PORTUGALIA.
L izbona 12 stycz. Dziś toczjTy się w izbie roz­

prawy nad odpowiedzią na mowę tronową. Hr. de 
Lavadrio, marszałek Sałdanha, margrabia Loule i 
wielu innych znakomitszych członków parlamentu po­
dało długi akt zaskarżenia przeciw lir. Thomar. Mi­
nister w obronie sw ej, oskarżał nawzajem powyż w y­
mienionych członków. Po dotkliwjrch osobistych do­
cinkach odroczono posiedzenie do jutra.

C H I N  Y.
P ekin  13  października. Flota angielska w ytępiła

lł. m * • • 1 . ..Af/lll Iirulno imniinn „ i Ii-_______ 1. . *___?

   korsarzy by. . . . .  „
okrucieństwa. Po dwóch niekorzystnych dla swego 
oręża bitwach, cofnął się do zatoki Tonguin, gdzie 
go wkrótce doścignęła flota angielska. Tu rozpoczę­
ło  się straszne dzieło zniszczenia, 5 8  statków roz­
bójniczych zatopiono, 1 ,0 0 0  dział zabrano, 1 ,7 0 0  
korsarzy zginęło, a 1 ,5 0 0  schroniło się na ląd.

U p ę d o w e .
S .  6918.

łoletnich Ignacego , Jacka  i Maryanny, po Maryannic z Mazurkie­
wiczów Miadzińskićj pozostałych dzieci, oraz Wiktoryi z Mazur­
kiewiczów W ilczyńskiej,  Stanis ława Wilczyńskiego małżonki, o 
przyznanie im spadku po Andrzeju Mazurkiewiczu, względnie pier­
wszych st ry ju ,  względnie drugich wuju, a względnie trzeciej bracie 
rodzonym, pozostałego, składającego sie z ruchomości i połowy 
nieruchomości N. 271 przy ulicy Starowiślnej w gminie VIII M. 
Krakowa położonej c. k. Trybunał po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora i w myśl alt .  12 ust. hip. z r. 1844 wzywa wszystkich 
prawa do pomienionego spadku mieć mogących, aby się z takowe- 
mi w przeciągu miesięcy trzech do Trybunału zgłosili; w przeciw ­
nym bowiem razie,  spadek rzeczony zgłaszającym sukcessorom 
w częściach na nich przypadających przyznanym zostanie.

Kraków dnia 8 listopada 1849 roku.
Sędzia prczydujacy, J.  C zernicki.

(1 -3)  Z. Sekretarz P. B u rzyń sk i.

N. 620*0.

[459]C ES A R S KO-KROLEW SKI TRYBUNAŁ 
M iasta K rakowa i j ego okragu  

W s k u te k  p rośby  G ertrudy  Maziirkiewiczowej wniesionej  w imie­
niu H e n ry k a ,  Izabelli i Julii małoletnich p„ Michale M azurkiew iczu 
p o zo s ta ły ch  dzieci ,  tudzież h ranciszka  Miądzińskiego w imieniu m a -

CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ [458] 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek podania Marcina Stypuły o przyznanie mu spadku po 
jego żonie Józefie z Siemiencow Sty pniowej. pozostałego, sk łada­
jącego sie z połowy gruntu zagonów 33 w Nowćj-Wsi przy Kra­
kowie pod L. 224 Katastru położonego— Trybunał po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora, na zasadzie art. 12 ustawy hipotecznej, z r. 
1844 wzywa wszystkich mogących mieć prawa do rzeczonego spad­
ku. ażeby sie z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybu­
nału zgłosili , w przeciwnym bowiem razie, spadek ten Marcinowi 
Sty pule jako dziedzicowi testamentowemu przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9 października 1849 r.
Sędzia prezydujacy, J.  C zernicki.

[1 -3 )  Z. Sekretarz P. B u rzyń sk i.

I n s e r  a ty .
[ 4 6 6 1 K S I Ę G A R N I A  

F. BAIIM6ARDTGMA
otrzymała następujące nowe dzieła:

G ram atyka fra n c u zk a  dla użytku szkół polskich podług pp. Noel, 
Chapsal,  Sardou. lloinTacc, u łoży ł  W. Naganowski zł.  4. 

K siazka  do nabożeństwa dla P o lek , na papierze zwyczajnym. Po­
znań . • . . zł.  2 gr. 15.
ta sama na papierze Welinowym . . „ 4 „ —

Sm ęło sz K sr  Siedem kazań o nięce Pana naszego Jezusa Chry­
stusa . • c . . zł.  1 gr. 18.

Podziękowanie.
Zapadłszy w miesiącu październiku z. r. ukochana żona moja, 

na nader niebezpieczne zapalenie krwi,  u leg łaby  była  bez wątpie­
nia ośm niedziel trwającej nieszczęsnej chorobie, gdyby nie nadludz­

kie niemal zabiegi i najpieczołowitsze starania c. k. Żółkiewskiego 
obwrodowego leka rza ,  Dra Alojzego S em m lera , którego doświad­
czenia lekarskiego w pomoc przyzwałem.— Zacny ten mąż i przyja­
ciel ludzkości, aczkolwiek sam zwątlony na siłach, po'świeżo od­
bytym napadzie grasującej  cholery, da ł  w tym razie nowy dowód 
swej szlachetności, poświecenia i bezinteresowności, nie szczędząc 
trudów i nocy bezsenne trawiąc przy łożu cierpiącej chorej,  za na­
der pomiernćm wynadgrodzeniem.

T eraz,  gdy niebezpieczeństwo minęło, szlę Ci, Szanowny Mężu! 
któryś mi żonę, a czwmrgu dziatkom , matkę ukochaną ocalił,  w do- 
wód mej niewygasłej wdzięczności, razem z serdecznem pozdro­
wieniem niniejsze podziękowauie.

Żółkiew 15 stycznia 1850. Hr. Jan  Z a łu sk i. (464)

[467) W  Księgarni pod „Sową*
obok kościoła Panny Maryi można dostać

dwa mazury na fortepian
wydanie lwowTskie, kompozycyi Klemensa P ierzch a ły . Cena exem- 
plarza 2 złp. ( 4 -3 )

[460] O B E R Ż A ( 1 - 3 )

w' mieście obwodowćin Wadowicach pod godłem C z a r n e g o  N i e ­
d ź w i e d z i a .  w każdym względzie bardzo dogodna i obszerna, dla 
tego też od podróżnych i miejscowych gości bardzo chętnie zwie­
d z a n a ;— gdzie oprócz tego na pierwszem piętrze od Igo stycznia 
r. b. począwszy całorocznie i codziennie liczne kasyna odbywać 
sie będą, jes t  od Igo marca r. b. na lat 3 do najęcia porządnemu 
oberżyście za  bardzo umiarkowaną płacę. Listy opłacone pod ad- 
ressa J. S. właścicielowi oberży w Wadow icach lub w wsi Lusinie 
pod 'Mogilanami._______________ ______________________________

W  Salach teatralnych w nadchodzące święta Soboto i Niedziele 
to jes t  dnia 3 i 3 lutego, dane będą '  (468)

W )  ’i g f l

Doniesienie teatralne.
W  piątek dnia 1 lutego r. b. pierwszy raz nowa opera Donizet- 

tego w 3 aktach Gemma di Vergy.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k ra k o w sk i Z d n ia  30 s ty c z . Banknoty 95 '/,.— Pruski ku­

rant  4%  — Imperyały ros. 34 24. — Ruble srebrne nowe. — 
Dukaty złp. 2 0 .— Listy zastawne Król. Polsk. 100. Cwancygiery 
srebrne 5 '

UW IADOMIENIE

R I D A K C Y I  E N C Y K L O P E D I I
i r e  h t m i r i e  p o d  f .  rł. .V2.V  f t r z t /  I f f i c i f  A o t r r j .

z dnia Igo listopada 1849 o utworze i wydawaniu ENCYKLOPEDII przez czasopismo tygodniowe.Uwiadomieniem
oznaczono: że wszystko, cokolwiek zawód umnictwa, zawód sztuk pięknych, oraz dobór wiadomości pożytecznych i przy 

obejmuje, w treść pisma tego należy. Mimo jednak tak obszernego zakresu , jaki z wyrazów tych wynika, przejemnych obejmuje,
konał sic wydawca, że wiele osób wyobraża sobie pismo to. jako jakąś  drobnostkę dla dzieci, inni zaś ,  wcale niepojmnją. 
co wyraz Encyklopedya oznacza, a jeszcze inni, omijają rzecz z lekceważeniem, mówiąc: ze im trzeba politycznego pi­
sma; nakonicc ci obywatele, którzy istotny zamiar wydawcy, w skutek własnych uzdolnień poznali i z dotychczesnych 
objawień za dobry uznali,  radziby Encyklopedya nie tygodniowo, lecz dziennie, lub przynajmniej w większych wydaniach 
odbierać. Taka zdań różność powoduje wydawcę do oznajmienia: że zamiarem jego niejest zniewazyc świątynię św ia t ła ,  
użyciem wielkiego od wieków imienia, za godło lada jakiej lichoty. Omijając francuskie i angielskie ogromy, raczą być 
uwzględnione najbliższe nam Encyklopedyje niemieckie. Komu znany słownik h ir^ąóaiczy (Conversations-Lexicon) firock-

kie ich. choć małoznaczne, wzajemnie sobie wytknięte wady; zaleci się przed niemi uzupełnieniem w czasie dojrzałych, i 
świeżością, z czasem przybyłych przedmiotów; a mając szczególnie 
rnAn i kraju, stanie sie dlań odznaczająco-ważną własnością. 

zieć , źe Encvklonedvia obejmować nowunna i niezawodnie

na względzie  duch czasu, oraz potrzeby w łasn eg o  na-  
Komu zaś  nieznane s ą  te wielkie w zory ,  ten niech raczy  

będzie:  H is to ryą  wszelkich w ieków  i ludów; Ziemiopis ( g e o -

uwzględnieniem itd. i td .; nakonicc planistykę, taktykę ............ ,   . po l i tykę ,  ale po l i tykę ,  jeno godną tego pojęcia , godną siebie ,  bu­
du jącą)  nie za ś  obalajaca.  Przedmioty  dokładnego pojęcia godne,  wyobrażone będą wiernie danemu przyrzeczeniu  ryc ina­
m i , ” zam iarowi odpowiedniemi, a  do tych  na leżą :  k ra jo ry s y ,  k ra job razy ,  plany m iast  g łó w n y c h ,  ich i s ła w n y c h  budowl 
widoki;  od rysy  fizyczne,  techniczne i Ickarcze ;  wyobrażen ia  rodotworów, wierne obrazy s ła w n y c h  ludzi itd. itd. Te ry c i -  
pv  s k ła d a ć  sie beda w e d łu g  okoliczności ze s t a lo -m ied z io -g łazo  i d rzew ory tów , tudzież odcisków i p rze t łoków  ry su n k o -  
wych.  Przedmioty  z p rzy rody  rzeczy  kolorowania w y m a g a ją c e ,  będą w ed łu g  p raw id e ł  sztuki  kolorowane. Nakonicc ci. 
k tó rzy  p ierw iastk i  tej p racy  p rzy ję l i ,  i pobłażająco zadowolenie oznajmili sw oje ,  r aczą  ła s k a w ie  przyjąć  godną siebie cześć.

! p r z y r z e c z e n i e :  że z postępem czasu i wzrostem w zic tosc i ,  pozostające jeszcze  życzen ia ,  jak ich  z ew n e -i to szczerochętne przyrzeczenie . . . .  
trzna dołączonych rycin niespełniła jakosc 
Uchyliwszy 
tylko każdy
skutecznie; co każdej możebności ułatwiając 
do końca marca 1850 w mon. kon

zaspokojone i zawdzięczone, oraz wydania pomnożone i zwłekszone będą. — 
szy tym sposobem zachodzące wątpliwości i nieporozumienia, oczekuje wydawca powszechnego udziału. Raczy 
żdy narzeczu polskiemu przychylny, bez względu na innych^, wr poczet przedpłatniczy wstąpić, a poprze zamiar 
ie- 'co każdei możebności u łatwiając,  rozróżniona na 1' '  "" ” *klas  4 przedp ła ty  t a x a ,  wynosi  za  czas od 2 grudnia 1849

0 D B I E R A J A C 0 D B I E R A J A C
k l a s s a w  mi ejscu pocztą KLASSA w- miejscu poczta

z łr . X. z łr . X. z łr . X. z łr . X.

I. 1. 13. 1. 23. III. 2. 24. 2. 46.
II. 1. 48. 2. 4. IV. 3. 3. 27.

W ydania  następują po 
kusz treści ścisłego pisma

sobie tygodniowo każdej niedzieli z r a n a ,  i będzie ich w tym  czas ie  18. Każde z a w ie ra  a r -

W ydawca,  J. A. Z a b i e r z o w s k l .
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